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Poznań, 22 sierpnia. Zdawaliśmy już kilkakrotnie 
(ciągu upłynionego roku mnićj lub więcćj szczegółową spra- 

z druków i czasopismów tajemnych w Warszawie wydawa- 
y- i" nych (w prowincyonalnych miastach ogłaszane, drobny tylko 

b stanowią wyjątek), a które zacząwszy się ukazywać od pier- 
’¡Ijszych chwil zeszłorocznego wielkiego ruchu narodowego, 

Hi mnożyć się, szerzyć i corazto skrajniejszemi stawać się zdają, 
jzeklnie w miarę dozwalanój im swobody, ale przeciwnie w miarę 
Wars -jedzenia ich, ścigania, prześladowania, oraz w miarę wzmaga- 
8cMi«rpffo się ucisku moskiewskiego i obostrzania samowolności, 

h i terroryzmu stanu wojennego. Charakter najnowszych 
pism wspomnianćj kategoryi tego jest rodzaju, iż powtarza się 
tu owo dawne postrzeżenie historyi, że terroryzmem i zupełną 
bezwzględnością obećj tyranii zjednćj strony, wywołano po 
drugiój, nie przestrach i upadek ducha, ale przeciwny terroryzm 
i bezwzględność rozpaczy. Mamy ich cały poczet przed sobą. 
Treść i ciąg myśli większój części takiego jest zakroju, że przed­
miotowo nawet i w' referujący tylko sposób zdawać z nich 

M ¡prawy nie śmiemy, pamiętni wytoczonego nam procesu i skazu- 
6 jącego wyroku za oględne streszczenie w roku zeszłym względnie 

Imiarkowanćj odezwy warszawskićj do narodu. Niechcąc i nie 
zatrzymywać się nad tćm co w nich zawarte, niepodobna 

W nam także wdawać się w rozbiór lub zbijanie tego, coby się 
T nam w nich słabćm, błędnćm lub sofistycznćm zdawało. Jestto 

bardzo przykra strona stosunków i praw swobodny objaw na­
szego uczucia i przekonania ograniczających, ale cóż robić 1 
Przestaniemy więc raczćj na wyliczeniu niektórych ¡wskazaniu 

,)ls“ najogólniejszych cech formalnych, żeby przynajmniój takićrn 
^wyliczeniem zapobiedz zbyt rażącćj przerwie i próżni w tćm, 
' hfwdo charakterystyki obecnych stosunków warszawskich nale- 

iy. I tak naprzód Strażnica wychodzi wciąż dalćj. Ostatni 
numer jaki mamy przed sobą, nosi oznaczenie: „Nr. 14, Rok 
2gi“ i datowany jest z d. 23 lipca r. b. U dołu stoi wprawdzie: 
,,ff drukarni Strażnicy“, ale widoczna, że Strażnica musiała 
postradać dawną swoję prasę typograficzną i czcionki, bo osta­
tnie jćj numery, pomimo owego dopisku o drukarni, nie są 

flel ¡drukowane czcionkami, ale raczej litografowane, cynkografo- 
sgrjme, czy tćż autografowane. Co do barwy, widoczna także, 
MteStrażnica, lubo niedochodzi czerwieni innych niektórych 
'*Jpism tajnych, zmieniła ją nieco od roku zeizłego, raczćj ku 
¡8J czerwonemu niźli ku białemu, tak iż, co najmnićj, wybitnie jest 
3-i różową. Jestto naturalny skutek wszystkiego co Moskale od 
5-4 roku w Polsce dokazywali. Innćm czasopismem, które jeszcze 

8i([ wybitnićj czerwoną prześwieca barwą i przybiera ton, jakoby 
w imieniu dużo znaczniejszćj frakcyi narodowego społeczeństwa 
niżli Strażnica przemawiało, jest Ruch. Pierwszy jego nu­
mer nosi datę 3 lipca, ostatni to jest czwarty z kolei, datę 4 
sierpnia; jestto więc pismo tygodniowe. Z formatu rozmaitego 
(z początku ograniczał się na ćwiartkowym, teraz przeszedł do 
arkuszowego formatu), z rozmaitych czcionek, a nawet z roz­
maitego sposobu odbijania, widoczna, że Ru ch stałćj jeszcze 
nie ma drukarni swojój; wszystko jednak wskazuje, iż rzeczy­
wiście bywa w Warszawie odbijany. Inaczćj rzecz się ma 
ztajnćm czasopismem Głos kapłana polskiego, które, 
jakkolwiek nosi u dołu każdego numeru objaśniający dopisek: 
,W drukarni tajemnój w Warszawie“, tak przecież starannie, 
powiedzielibyśmy nawet wykwintnie jest drukowane, taką roz­
maitością i doborem czcionek się odznacza, że naszśm zdaniem, 

kos musi być chyba gdzie za granicą w dobrze wyposażonój i swo­
bodnie funkcyonującćj drukarni składane. Mamy przed sobą 

numery tego czasopisma: pierwszy jest bez daty, drugi 
nosi na czele datę: „Warszawa, dnia 5 sierpnia, rok 1862.“ 
Pismo to zdaje się być wyłącznie dla użytku księży i teologów 
Przeznaczone, a taka w nićm erudycya Pisma św., ojców kościo- 

I Iz i kazuistów, taki zakrój kazania, że pomimo bardzo czerwo- 
J M mianowicie w drugim numerze, barwy jego, przyjąć możne, 
‘i ,:ii w istocie przez jakąś osobę stanu duchownego jest układane. 

{Rozprawy czy tćż kazania, bardzo są długie, starannie prze­
myślane i wypracowaue a napisane nie bez wielkićj zręczności, 
«dra jednak spokojniejszemu czytelnikowi wielorakich sofizma- 
Ww i słabych stron rozumowania zasłonić nie jest w stanie. 
“aty pierwszy numer zapełniony jest rodzajem nap iminającego 

, kazania czyli raczćj gwałtownćj filipiki przeciwko arcybiskupo-

E
ńskiemu, osnutćj na słowach wyjętych z ewangelii św. 
za (Mat. VII, 15 itd.): „Strzeżcie się pilnie fałszywych 
iw itd.“ Drugi znów numer obejmuje bardzo długie 
! '1 uczone a zarazem bardzo radykalne kazanie, na temat św. 

ana Złotoustego: „Non dixit apostolus; non est princeps 
?ls* a Deo, sed dissent dicens: non est potestas nisi a Deo.“ 
Rozwinięte tu jest pojęcie władzy oraz teorya powstania prze- 
C|wko władzy, wszystko ze stanowiska ściśle teologicznego i po- 

, furtę rozlicznemi cytatami z Pisma św., z kanonów, z Ojców 
i kościoła, oraz różnych dogmatyków i kazuistów, co wszelako 
' “^przeszkadza. Do jakich kaznodzieja czy redaktor przycbo- 
; azi wniosków ostatecznych, łatwo się domyśleć po naszćj wzmian- 

0 barwie tego pisma, oraz po następującym dopisku u spodu 
(;i owego drugiego numeru: „Nadmieniamy, że w dalszych nu- 

tego naszego pisma, wszystkich służalców moskiewskich 
) uchownych, wszystkich pochlebców jawnie mówiących z am- 
■ °n, tob prywatnie w duchu moskiewskim, stosownie do prze- 
■'¡.1,nien*a albo napomniemy lub naznaczemy piętnem hańby 
i ko zdrajców ojczyzny.“
2, Dotąd, mnićj więcej oryentować się można co do źródła

Jakich te różne tajne pisma wychodzą i codo celu ku jakiemu
¿‘ł.erzaj%, bo duch z nich wiejący, oraz pewna solidarność, ja- 
“ ‘Udzie z osoby i charakteru znani z publikacyami temi bio-

rą, niepozwala dalszemu nawet dostrzegaczowi grubo błądzić 
w tćj mierze. Trudniejsza natomiast jest sprawa, przynajmniój 
dla nas, oddalonych od teatru tych wszystkich publikacyi, 
z owemi rozlicznemi a sobie często sprzecznemi świstkami taj­
nie drukowanemu lub litografowanemi, które bardzo nie tajnie 
bywają szerzone w Warszawie, lubo nikt dobrze o żadnym z nich 
nie wie, zkąd wychodzi. Zwykle zawierają one krótkie zawia­
domienie, wezwanie lub ostrzeżenie i żadnego nie noszą pod­
pisu, z kąd trudno wymiarkować, azali z czystego lub nieczy­
stego wychodzą źródła, azali są manewrem jakiegoś polskiego 
obozu czy tćż podstępnym kontrmanewrem obozu przeciwnego 
i policyi tajnćj. O tych nawet, które noszą podpis: „Komitet 
centralny narodowy“, z pewnością tego wyrzec nie można, bo 
gdzież inna legitymacya rzetelności tego podpisu, okrom bardzo 
mglistćj w takich krótkich świstkach legitymacyi moralnćj ? 
I tak np. mamy przed sobą świstek drukowany, bez podpisu, 
podający ku ohydzie narodowćj szereg, po części bardzo zacnych 
i zasłużonych nazwisk, za to że w jakieś cesarskie święto palili 
iluminacyą. Drugi świstek ogłasza jakąś listę zdrajców kraju, 
na której figuruje między innemi arcybiskup Feliński. Trzeci 
znów świstek przestrzega publiczność, że tajnapolieya rosyjska 
puszcza w obieg drukowane kartki, ogłaszając, niby w imieniu 
patryotów polskich, ks. Felińskiego i różnych innych dygnita­
rzy lub obywateli polskich za skazanych na śmierć zdrajcom 
należną, żeby bój wewnętrzny, rozdwojenie i chaos w łonie na­
rodu wywołać. I tak dalej. Nić przewodnią w tym labiryncie 
tajnych robót ten tylko znaleść może, kto z niemi po tćj lub po 
owej stronie jest w styczności; dla nas więc ona niedostępna. 
Boleć jednak każdemu miłośnikowi ojczyzny przychodzi nad 
stanem rzeczy, gdzie druki i publikacye, o których pobudce 
i celu bez podobnćj nici wyrokować nie można, wstrząsają a na­
wet nieraz kierują narodową społeczność.

N. Pan raczył mianować dyrektora deputacyi sądu powia­
towego, radzcę sądu powiatowego Noeldechena w Wernigerode, 
dyrektorem sądu powiatowego w Langenzalca.

Berlin, 21 sierpnia. N. Pan był dziś obecnym na mane­
wrach załogi poczdamskićj odbywających się pod Saarmund, 
poczśm wróciwszy o godzinie J2 w południe na zamek Babels­
berg, słuchał referatów ministra wojny i przełożonego nad ga­
binetem wojskowym.

— Ministeryalna Stern Z tg. występuje w przydłuższym 
wywodzie przeciwko zdaniu, jakoby organizacyi armii zbywało 
na podstawie prawnćj. Z przedstawień tćj gazety jasno się po­
kazuje, że rząd jest zdecydowany nie przedłożyć prawa tyczą­
cego się obowiązku służenia w wojsku, mimo że od przedłoże­
nia tego prawa większość izby poselskićj czyni zależnem przy­
jęcie żądanych pieniędzy na budżet wojskowy.

— Wczoraj toczyła się przed wydziałem feryalnym tutej­
szego sąduSkryminalnego sprawa przeciwko redaktorom Heinik- 
kemu (Kr. Z tg.), Schmidtowi (Beri. Allg. Ztg.) i Wollmero- 
wi (Beri. Börsen. Z tg.) o jedno i to samo przekroczenie 
prasowe. Wszystkie trzy gazety oddrukowały artykuł londyń­
skiego Saturday Revie|w, rozumujący w nader obrażają­
cych wyrazach o obecnćm ministerstwie pruskićm. K r. Z t g. 
dodała z swćj strony uwagi potępiające ten artykuł. Sąd za­
wyrokował przychylając się do wniosku prokuratora przeciwko 
Heinickiemu i Schmidtowi na 10 tal. grzywien lub jednotygo- 
godniowe więzienie, przeciwko Vollmerowi, ze względu, że dru­
gi raz tego samego przestępstwa się dopuścił, na 20 tal. grzy­
wien, lub dziesięciodniowe więzienie. Bezpośrednio potćm to­
czyła się sprawa przeciwko redaktorowi Volks Ztg. Holdhei- 
mowi, o obrazę urzędników. Volks Ztg. bowiem zamieściła 
w maju artykuł, w którym jak król, prokurator wywodził, za­
rzucała ministrom fałszywość. Sąd atoli uznał redaktora być 
niewinnym, nie znajdując w tćm obrazy urzędnika, że powie­
dziano, iż hiinister jaki przedsiębiera środki, ażeby się utrzymać 
na swćj posadzie.

— Jak wiadomo naczelny prezes prowiucyi brandenbur- 
skićj, p. Flottwell, składa z powodu podeszłego wieku swój u- 
rząd. Następcę jego rząd zamierza wkrótce mianować. Po­
między kandydatami do tćj posady wymieniają także naczelnego 
prezesa W. Ks. Poznańskiego, p. Bonina. Ktoby w takim ra­
zie zastąpił p. Bonina, wieść nie dodaje.

— Obiega tu pogłoska, że minister spraw zagranicznych, 
hr. Bernstorff, postanowił wrócić na posadę poselską do Lon­
dynu, że Sydow, dawnićj poseł pruski w Kasselu, przeznaczony 
jest stanowczo na podsekretarza stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych w miejsce emerytowanego Grunera, i że p. Bud­
berg mianowany być ma rosyjskim posłem w Paryżu.

— Dziś w południe zebrali się ministrowie w pałacu mini­
sterstwa stanu na radę gabinetową, wr którćj radzono podobno 
nad ważnemi postanowieniami.

Grudziądz, 19 sierpnia, ćwiczenia oblężnicze, które się 
obecnie tu odbywają, sprowadziły wielu obcych i pruskich ofi­
cerów do Grudziądza. Prócz angielskiego jenerała Hamiltona, 
francuskiego majora artyleryi baronaLaite i austryackiego ma­
jora Leithnera znajduje się tu jeszcze znaczna liczba oficerów 
pomniejszych państw niemieckich. Jenerał książę Wilhelm 
Radziwiłł i jenerał-porucznik Prittwitz-Gaffron są z urzędu o- 
becnymi ćwiczeniom. Najbardzićj zajmuje robienie min i kontr- 
min, mianowicie miny,; jakićj przy oblężeniu Sebastopola uży-
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to, a do którćj 25 centnarów prochu spotrzebowano. Doświad­
czają równie rozmaitych sposobów zapalnych, co przy minach na 
der jest ważną rzeczą. Przypróbach z bawełną strzelnicźą.oka- 
zało się, że to samo kwantum co do wagi trzy razy silnićj dzia­
ła jak proch, lecz sześć razy jest droższćm.

Siczecin, 20 sierpnia. Ostsee-Ztg. pisze że podczas 
manewru dzisiejszego pod Glasowem major Horn otrzymał 
postrzel w bok tak, że go w łóżku zanieść musiano do wsi. 
Bliższe szczegóły tego przypadku nieznane.

KKOiE<rW(> POLSKIE.
Warszawa, 16 czerwca. O obchodzie uroczystości naro­

dowćj w dniu 12 sierpnia, w rocznicę unii lubelskićj, Litwy 
z Koroną, dokonanćj w r. 1569, piszą stąd do Czasu: Od 
rana już pokazały się wesołe, barwiste stroje, szcżególnićj ko­
biece. Mężczyźni ubrani byli świątecznie, ale w zwykłych stro­
jach, gdyż na nich polieya czuwała i rano kilkunastu za białe 
krawaty aresztowała. Dziwna to zaprawdę ta kousekweneya 
policyjna; wołają po gazetach, żeby zrzucić żałobę, a- gdy jak 
dnia wczorajszego, pokazują się bez żałoby aresztują za to, że 
jćj nie noszą. Koś noły były otwarte i lud zalegał świątynie 
aż do południa. Modlono się serdecznie i gorąco; śpiewów' nie 
było, lecz w tćm milczeniu modlitwy, zawartą była niewymo­
wna wzniosłość narodu stojącego wytrwale przy prawach swoich. 
Na ulicach jak i po kościołach lud tłumnie się roił, a wszyscy 
rozpromienieni byli wspomnieniem wielkiego dnia w naszćj hi­
storyi. Na chodnikach Krakowskiego Przedmieścia najzupeł­
niejsza procesya spacerujących, taki był tłum ogromny biorą- 
cych udział w święcie narodowćm. Kobiety w kolorowych często 
trójbarwnych sukniach i wstążkach dawały ulicom pozór ogro­
du pełnego kwiatów. Polieya zdziwiona patrzyła na tę uroczy­
stość, na ten tłum nazwany „garstką wichrzycieli“, pokazały 
się i patrole, pokazały się i większe oddziały wojska, lecz nie 
przeszkadzały uroczystości, czemu przypisać należy spokojne 
i bez żadnego wypadku zakończenie święta. Lud nie atako­
wany przez policyą, nigdzie nie wykroczył przeciwko porząd­
kowi publicznemu, nigdzie nie było ścisku, nigdzie krzyków, 
a tą powagą miał postać prawdziwie imponującą. Robotnicy 
i rzemieślnicy nie pracowali w warsztatach, biura były puste, 
a w tłumie modlącym się i spacerującym, widać było wielu 
oficerów z bardzo przyjaznćm dla publiczności wejrzeniem. Po­
kazało się tćż na ulicach czterech Węgrów, którzy wczoraj 
przybyli do Warszawy i chodzili po ulicach w narodowych wę­
gierskich kostiumach, lecz polieya kazała im wyjechać i dziś 
rano pociągiem o godzinie 6 rano polieya wyprawiła ich napo- 
wrót do granicy. Wprzód przyczepiała się ciągle do owych 
spokojnych Węgrów chodzących w strojach narodowych, jakich 
u siebie używają i w jakich całą Europę bespiecznie objeżdża­
ją ; gdy przeciwnie w Warszawie, w pięć godzin po przyjeździe 
byli pięć razy aresztowani i pięć razy wypuszczeni.

Żony jenerałów i wielkich dygnitarzy, które zwykle ubie­
rają się w jasne kolory, wczoraj pokazały się czarno ubrane, 
i takim sposobem robiły demonstracyą przeciwko narodowi. 
Dygnitarze i jenerałowie dla zlustrowania uroczystości przeje­
żdżali ulicą, a margr. Wielopolski z Bryłowskiego pałacu pa­
trzał na publiczność zalegającą wieczorem Saski ogród. W ogro­
dzie było aż ciasno. Stroje świąteczne wystąpiły tu z większą 
jeszcze niż rano okazałością. Narodowe i trójkolorowe kokardy 
na piersiach i ramionach, suknie białe z amarantowemi i gra- 
natowemi kwiatami, welony białe amarantem obszyte, warko­
cze z wstęgami narodowemi i kwiatami polnemi, pióra biało 
czerwone, lub suknie jasno strojne. Te panie, które nie miały 
jasnych sukien, kokardą narodową, wstęgą jasną, lub bukietem 
kwiatów okazywały udział w’ święcie narodowćm. Osoby za­
możniejsze przejeżdżały się jasno przybrane w powozach i ka­
retach po Krakowskićm przedmieściu, Nowym Świecie i Ale­
jach. Znaczenie tćj uroczystości podnosi jeszcze i ta okoliczność, 
że okazuje się, iż po dziesięciomiesięcznćm oblężeniu, jedność 
narodu w w występowaniu jest zupełną.

Dzisiaj okryte są znowuż kobiety grubą żałobą, a ofiary 
na cele narodowe, jak np. pomnik Barbary w Wilnie, są hojne.

Dziennik Powszechny donosząc o wizytach kondolen­
cyjnych u margrabiego, robi przypuszczenie, że dla tego w wi­
lią chrztu Wacława, w czasie którego miały być (!?) ogłoszone 
różne dobroczynne i zbawienne reformy, uczyniono zamach, że­
by środki te i reformy udaremnić, dalćj zaś obwinia partyą 
bezrządu (nie słyszeliśmy o takićj partyi) o wołanie, że reformy 
nie są wykonalne, w celu podniecania umysłów i t. p. Nie zna­
my ludzi, którzyby chcieli bezrządu i udaremniali dobroczynne 
reformy. Zapewniamy, że takich ludzi u nas nie ma. Wszy­
stkie, najbardzićj nawet gorące umysły, chcą porządku, praw 
i rządu, ale narodowego, a nie obcego, despotycznego; chcą re­
form, ale rzeczywistych; te zaś, które nadane zostały jakkol­
wiek w części wprowadzane, nie mogą być skutecznie wykonane 
dla systemu samowolności, którego się rząd trzyma i dla anar­
chii, która go nurtuje, a którćj źródłem jest sam rząd.

Mówią, że Ludwik Ryli jeszcze nie umarł, ale niebespie- 
cznie jest słaby na chorobę tężec i zapalenie płuc.

Rewidowano biuro Zamoyskich na Rymarskićj ulicy. Are­
sztowano trzech kucharzów i studenta w kościele.

Dziennik ogłosił nominacye na profesorów gimuazyal- 
nych; dobór osób nieszczególny, wielu zdolniejszych i głośniej­
szych pominięto.

Między wojskowymi obiega odezwa pod napisem: Testa­
ment Arnolda, Śliwickiego, Rostkowskiego i Szczura.
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Tenże korespondent w taki sposób opisuje wojenny sąd pu­

bliczny na Jaroszyńskiego: Według ogłoszenia obwieszczonego 
w g, zetach odbył się dnia 14 sierpnia sąd wojenny publiczny 
na Ludwika Jaroszyńskiego, obwinionego o zamach na życie w. 
księcia Konstantego. O godzinie 6 rano w karecie zamkniętćj 
przywieziono Jaroszyńskiego do pałacu Paca, w towarzystwie 
eskorty złożonćj z żandarmów, kozaków i piechoty. Eskorta 
miała pozór małój armii. Po wprowadzeniu obwinionego na 
salę posiedzeń, wojsko i policya obsadziła pałac i całą ulicę 
Miodową. Sąd zebrał się o godzinie 9ćj rano pod prezydencyą 
jenerałaMerchelewicza, złożony z sześciu osób: jenerałów Ge- 
cewicza, Kerbedzia, Lewickiego, Leontiewa i dwóch pułkowni­
ków Rozwadowskiego i Starynkiewicza, wyrok zaś przeczytany 
był obwinionemu późno -w wieczór. Przez cały dzień ulica była 
obsadzoną, a policya pochopna zawsze do nadużyć, nabrała do 
kozy wiele osób za to że jej się tak podobało.

Po zainstalowaniu się sądu i odczytaniu sprawozdania 
z protokółu komisyi śledczćj, wprowadzono Jaroszyńskiego 
przed sąd i odczytano w jego obecności protokół, którego tu nie 
będziemy szczegółowo rostrząsać; zwrócimy tylko uw|gę, że 
mieści wiele ustępów ciemnych, wątpliwych, tajemnicą sekre­
tnego śledztwa otoczonych, oraz uczynimy zastrzeżenie, że cały 
ten protokół śledztwa prowadzonego tajemnie i nielegalnie, nie 
ma żadnego znaczenia i wiarogodności, a nadać mu jćj nie mo­
gło zatwierdzenie go przez obwinionego, tćm więcćj, że nawet 
z protokółu chociaż w tak sekretny i nielegalny sposób spisa­
nego, widać: że komisya czyniła mu obietnice zapewne pod pe- 
wnemi warunkami, że wiele szczegółów widocznie wypuszczono 
z protokółu, i że obrońcy pozwolono bronić wpewnychgra- 
ni ca ch, a nie zezwolono na przejrzenie wszystkich papierów 
śledztwa.

Niewyjaśniony jest szczegół następny: protokół powiada, 
że po uchwyceniu Jaroszyński mocno wymiotował i że podano 
mu ciepłego mleka, a nie ma żadnego wyjaśnienia, czy zażywał 
truciznę i czy tćż tylko była obawa, że jćj zażył. Jest i ten 
szczegół, że Jaroszyński obwiniał siebie o strzał do Ludersa, a 
gdy mu udowodniono, że on nie strzelał i pytano, dla czego 
brał udział innych na siebie, odrzekł: „Wiem, że zginę i tak, 
chciałem wiec żeby nie było innych ofiar.“ Jest i ten szcze­
gół, że komisya obiecywała mu uwolnienie od śmierci po wyda­
niu wspólników, że dwie karteczki przy nim znaleziono, jednę 
z początkowymi literami jakoby imion i nazwisk, których nie 
powiedział, a drugą, którą miał rzucić po zabiciu w. księcia, 
tćj treści, „że go zabił Polak, i że spodziewa się, że czyn jego 
znajdzie naśladowców.“

Jaroszyński odczytany protokół potwierdził, a w odpowie­
dziach na zapytanie sędziów, był krótki, zdecydowany. Słu­
chano świadków, pomiędzy innymi Federowa policmajstra i do­
zorców policyi Białego i Malinowskiego, którzy go schwytali. 
Obrońca z urzędu p. Wincenty Grobicki, rzekł: „iż bronić go 
będzie w granicach dozwolonych mu.“ Następnie dowodził, 
że nie ma prawnie ustanowionej istoty czynu i wykazywał ze 
stanowiska prawnego, wiele pominięć i niedokładności pra­
wnych protokółu. Obrony jego w wyroku nie uwzględniono, 
oparto go wyłącznie na protokóle komisyi. Jeden z pułkowni­
ków] w sposób gwałtowny i nieprzyzwoity przerwał obronę na 
krótką chwilę. Obrońca zostawił pułkownika bez odpowiedzi. 
Przy wyjściu na ustęp jen. Merchelewicz oświadczył, że sędzio­
wie za pół godziny powrócą z wyrokiem, co wytłomaczono so­
bie, że wyrok był już wprzódy przygotowany. Na ustępie je­
dnak bawiono pięć godzin, co znów zdaje się okazywać, że na­
stąpiła różność zdań i opinii sędziów. Nareszcie wieczorem 
przeczytano wyrok Jaroszyńskiemu na rozstrzelanie i zakucie 
w kajdany do czasu egzekucyi. Przez cały czas sądowego po­
stępowania Jaroszyński był spokojny, patrzył na publiczność 
złożoną głównie z dygnitarzy. Podczas czytania wyroku spo­
kój nie opuścił go.

Postać jego dość przychylne wywołała dla niego wrażenie. 
Jest to człowiek niewykształcony a jak się zdaje silnych uczuć. 
Twierdził, że mocne przekonanie, iż krajowi dobrze usłuży, 
skłoniło go do zamachu. O śmierci swojćj mówił bez wzrusze­
nia, bez obawy. Średniego wzrostu, blondyn, twarz okrągła 
dość chuda, oczy błękitne, żywe, włosy gęste, najeżone, nos 
z rostwartemi nozdrzami, broda ostra, a ogólny wyraz fizyono- 
mii nie piękny, ale wykazujący człowieka silnćj woli. Gdy go 
odwożono do cytadeli pod również silną jak rano eskortą, ko­
zacy i policya bez najmniejszego ze strony publiczności powodu, 
napadli na idącą i stojącą publiczność. Tratowali kobiety, 
dzieci, wpadali na podwórze, a nawet na dziedziniec arcybisku­
piego pałacu; w wielu miejscach przyszło nawet do mocowa­
nia się z tymi wrogami spokojności i bespieczeństwa mieszkań­
ców, których pod pozorem utrzymania porządku, rozbijają. 
Gdy ten napad krótkotrwały, jak groźna fala minął, wróciła 
spokojność i głęboka cisza zaległa miasto. Mówią, że bronić 
miał Jaroszyńskiego inny mecenas ale dla tego, że chciał wyka­
zać, że zamach ten jest wypływem niewoli, następstwem ucisku 
i odwetem za niego, naznaczono innego obrońcę. Fakt zaś za­
machu pojedyńczo, oderwanie przedstawiony, traci rzeczywistą, 
bo rdzenną treść swoję, jaka staje się dopiero pojętą, po zesta­
wieniu go z całą naszą przeszłością pod rządem moskiewskim.

Z innych wiadomości nie wiele mam do doniesienia. Do 
obrazu uroczystości 12 sierpnia dodać muszę, że muzyki nie 
było, ale za to kobziarz tatrzański przed Saskim ogrodem, gor­
liwie wygrywał górskie melodye. Prawie we wszystkich mia­
stach i miasteczkach rocznica unii była obchodzoną, ze szcze­
gólną zaś świętością w Wilnie.

Aresztowania w Warszawie nie fistają. Aresztowali po­
między innemi Szuberta syna złotnika, dwóch braci Dąbrow­
skich Jarosława i Teofila, z których pierwszy jest kapitanem 
i kwatermistrzem stojącćj w Warszawie dywizyi. Zrobiono 
znowu kilka rewizji, aresztowano kobietę; jednćm słowem po 
dawnemu nas cisną, męczą i dręczą.

Rozrzucono w Warszawie drukowane kartki w których 
jest mowa, że policya rospuszcza wieści, jakoby ks. arcybiskup 
Feliński miał być zastrzelonym, i że ktoby insynuowany przez 
policyą, wykonał jćj zamiary, uważany będzie za nieprzyjaciela 
sprawy narodowćj.

i Dnia 12 sierpnia z kościoła popaulińskiego odprowadzono 
na Powązki zwłoki zmarłego ks. Modesta Chodubskiego probo­
szcza z Dzierzgowa, z Prasznyskiego. Ks. Chodubski był zna­
nym z patryotyzmu, którym się odznaczył z. r. Za odprawie­
nie procesyi i nabożeństwo aresztowany był przez Rożnowa 
w Płocku, a stamtąd pomimo słabego zdrowia wysłany do Mo­
dlina z którego po kilku miesiącach uwolniony został. Przy­
jechał do Warszawy leczyć się i tu umarł. Publiczność oce- 

i niając zasługi zmarłego, w licznym, bo kilkunasto tysięcznym 
i tłumie towarzyszyła zmarłemu na miejsce wiecznego odpo-
1 czynku.

Warszawa, 18 sierpnia. D z. Po w s z. ogłasza: „Urzędni- j 
i cy władz wszelkich otrzymali od zwierzchników swoich polece- I 
j nie, aby, oddzielając się od stronnictwa bezrządu, które w ostat- ; 
i nich czasach zakazało mężczyznom używania formy kapeluszów : 
; w cywilizowanćj Europie w zwyczaju będących, nosili odtąd pu­

blicznie kapelusze cylindrowe, gdyż wszelkie inne jakiebądź na- ;
■ krycie głowy, poczytane im będzie za współudział w manifesta- * 
' cyach narzucanych Warszawie przez bandę złoczyńców.“

„Wypis z protokółu sekretaryatu stanu Król. Polskiego.
; Z Bożćj łaski My Aleksander II itd. Przy nowćm uorganizo- 
] waniu obecnie wyższego zarządu w naszćm Królestwie Polskićm,
■ uznawszy zby tecznćm dalsze istnienie urzędu warszawskiego wo­

jennego jenerał-gubernatora, którego ustanowienie głównie 
miało na celu, by w razie nieobecności namiestnika naszego, 
istniała władza zawiadująca, częścią cywilną tego kraju, rozka­
zujemy urząd ten, a razem z nim kancelaryą i sztab wojenne­
go jenerał-gubernatora w Warszawie znieść. Wykonanie ni­
niejszego ukazu namiestnikowi naszemu w Królestwie, JCW. 
w. księciu Konstantemu Mikołajewiczowi polecamy. Dan w Pe- 
terhofie, d. 4 (16) lipca 1862 r. (podpisano) Aleksander, 
przez cesarza i króla p. o. ministra sekretarza stanu (podp. W. 
Płatono w.“

„W dniu powtórnego zamachu na życie JW. naczelnika 
rządu cywilnego Królestwa, i w dniach następnych, przestawiali 
się JW. margrabiemu, składając wyrazy oburzenia z powodu 
zbrodni, a swćj radości z ocalenia jego życia, JW. ksiądz bi­
skup hrabia Plater i ks. oficyał Rzewuski, na czele duchowień­
stwa świeckiego i delegatów konwentów warszawskich; ksiądz 
superintendent kościołów ewangielicko-reformowanych w Kró- i 
lestwie, Spleszyński, JW. baron Ramsay wraz z jenerałami na- , 
czelnikami komend wojskowych, członkowie rady stanu i rady i 
administracyjnćj Królestwa,urzędnicy komisyi rządowych, prezy- ■ 
dent miasta stołecznego Warszawy wraz z radą miejską i wielu ! 
obywateli miejskich i wiejskich. JW. radzca tajny Łęski, w imię- ' 
niu członków rady administracyjnćj wynurzył usilne życzenie, i 
aby naczelnik rządu cywilnego w okolicznościach obecnych, nie ■ 
wyjeżdżał bez zbrojnćj eskorty. JW. margrabia dziękując za 
dowody współczucia, wyraził, że pomimo poprzedniego zamachu 
unikał używania eskorty, wszakże ze względu iż życie jego 
w teraźniejszych okolicznościach co raz więcćj do kraju całego i
należy, wśród uporczywie ponawianych zamachów, przyjął ta- i 
k wą. Dodał, iż mordercze usiłowania i ponawiane groźby . 
przeciw niemu zgrai, która stolicą owładnąć zapragnęła, nie , 
złamią go na duchu, ani z obranćj drogi nie strącą. Oznajmił > 
licznie zebranym członkom rady miejskićj, iż poiega na skute- : 
czności ich działania dla dobra stolicy w rozgałęzionych kierun- j 
kach jej atrybucyami wskazanych, czego dowodem ze strony i 
margrabiego jest, iż do pełnienia obowiązków prezydenta mia­
sta, przedstawił syna swego Zygmunta hrabiego Wielopolskie­
go, na co NPan, na przychylny wniosek JCW. w. ks. namiest­
nika, przyzwolić raczył, która to nominacya ułatwi margrabię- i 
mu w bliskich i częstych z władzami miejskiemi stósunkach, , 
obeznanie się z prawdziwemi potrzebami stolicy.“

— Dnia 25 lipca o godzinie 1 '/2 po północy w mieście i 
Słucku, przy ulicy Mostowej, wszczął się pożar, skutkiem tego i 
w przeciągu trzech godzin spłonęły 32 domy mieszkalne, 77 
kramów z towarami różnego rodzaju, z tćj liczby sklepów mu­
rowanych 23, drewnianych 54, oraz stało się ofiarą ognia jedno 
dziecię żydowskie lat sześciu. Straty zrządzone pożarem obli­
czają na 200 tysięcy rs. Mnóstwo nieszczęśliwych izraelskich 
rodzin, bez przytułku, kawałka chleba i niezbędnych do życia 
potrzeb pozostało.

N. Warszawa, 20 sierpnia. Audytoryat połowy odbywszy re_ 
wizyą sprawy Ludwika Jaroszyńskiego wniósł aby go pozba­
wiono praw stanu i ukarano śmiercią przez powieszenie. W. 
książę Konstanty, wyrok ten zatwierdził. Jutro o godzinie 9ćj 
rano na stoku cytadeli Aleksandrowskićj wyrok ma być wyko­
nany.

ROSYA,
Petersburg, 16 sierpnia. Cesarz powrócił z objazdu pro- 

wincyi Nadbałtyckich. Podróż ta bardzo złe sprawia wrażenie 
w całćj Rosyi, gdyż ją uważano za większe jeszcze zbliżenie się 
rządu do stronnictwa niemieckiego.

Poselstwo japońskie przybyłe do Petersburga z Berlina, 
miało dnia 15 sierpnia uroczyste posłuchanie w Zimnym dwo­
rze; książę Simocki czyli jak piszą gazety niemieckie Simotske, 
wręczył po krótkićj przemowie któi ą przełożono na holender­
skie a z holenderskiego na rosyjskie, pismo tajkuna, a cesarz 
odpowiedział że zawsze stosunki pomiędzy Rosyą a Japonią by­
ły przyjazne, jak przystoi pomiędzy sąsiady, i że przybycie po­
selstwa uważa za dowód przyjaźni tajkuna.

Onegdaj z wielką uroczystością po raz pierwszy od czasu 
dawnego z rozkazu cesarza odbyło się latowe poświęcenie wody 
newskićj. Ceremonii dopełnił metropolita petersburski Ema­
nuel Izydor. W Genewie dla Rosyan żyjących w Szwajcaryi 
mają stawiać cerkiew. Koszta obliczone na 35000 rs. Bawiący 
obecnie w Petersburgu książę Alfred angielski odbył wycieczkę 
do Moskwy. Jutro cesarz daje uroczyste posłuchanie posłowi 
nadzwyczajnemu włoskiemu, jenerałowi Sonnaz. P. Bourbou- 
lon, poseł francuski w Pekinie, bawi tu obecnie z rodziną i orsza­
kiem, w powrocie do Francyi. Zwiedził Nowogród gdzie się 
odbywały właśnie kontrakty. W gubernii nowogrodzkićj były 
niespokojności. Wysłano tam jenerał-adjutanta von der Lau-

nitz z bardzo szeroką władzą dla czuwania nad utrzymani 
spokoju; wolno mu wszelkich używać środków dla zachowajfcni 
porządku zwłaszcza podczas kontraktów. Gubernatorów ou, 
licznych oddano pod jego rozkazy. Wyszedł okólnik ininistn fatf 
spraw wewnętrznych zalecający surowo zmuszać włościan j8 «i 
miących ugody zawarte, do pełnienia obowiązków. a

— W Petersburgu siedzi jeszcze w więzieniach 759 osU 
obwinionych opodpalanie, śledztwo nie znalazło podobny, 
dotąd żadnych przeciwko nim dowodów, ale jeszcze się 
skończyło. Droga żelazna z Moskwy do Niższego-Nowogrodiw 
budowana jak i inne przez wielkie towarzystwo francusko-o 0 ce 
syjskie, została otwartą dla publiczności w d. 13 sierpnia. Dr5.« 
ga ta jest bardzo ważną pod względem handlowym, łączy bt ,yS 
wiem Moskwę połączoną już kolejami żelaznemi z całą’Europów 
z rzeką Wołgą, będącą częścią wielkiego gościńca wodnego sLte 
gającego do Azyi środkowej.

—- Ukazała się na początku bieżącego miesiąca pifiklaiffl Lj 
cya pod napisem MołodajaRosya, która pod wżględejBrifloc 
dykalizmu rewolucyjnego przewyższa wszystkie pisemka doMii 
wyszłe w Rosyi. Nawet Hercen ze swoim Koło kołem wygtyj L 
w obec niej jak stateczny jeszcze konserwatysta. Czytamy taitozi 
w istocie pomiędzy innemi: „K o ł o k o ł Hercena nie może ji |a s 
być uważany za organ stronnictwa rewolucyjnego.“

— Inwalid i Pszczoła Północna ogłosiły rapori^y 
o walkach w Kaukazie, w Abchazyi między Czerkiesami awoj^ i 
skami rosyjskiemi, mianowicie korpusem jenerała Jewdokimt¿6» 
wa, lecz walkę tę przedstawiają jako zwycięzką dla Rosjai^ 
gdy przeciwnie wiadomości przez Trebizondę i Carogród nadi hów 
szłe, głosiły, może przesadnie, o wycięciu w pień oddziału Je 
wdokimowa przez Czerkiesów. Cokolwiekbądź, górskie ludideb 
Kaukazu, które po wzięciu Szamyla upadły były na duchi^a 
szczególnićj we wschodniej gór części w Czeczni i Dagiestan# flgó 
nie uważają jeszcze bynajmnićj sprawy swćj za przegraną i ¡((¿i 
wadzą dalćj bój zacięty przeszło już od wieku toczący się, 
niąc swćj swobody i ziemi. Lecz gdy dawniej aż do wzięci 
Szamyla w niewolą, wschodnia część Kaukazu była polem git, [o; 
wnćj walki, dzisiaj główny bój toczy się w zachodnićj połowfetuł 
bliżćj morza Czarnego we właściwćj Czerkiesyi i Abchazyi. ;zyni

GALICYA. H,
Lwów, 19 sierpnia. Dnia 16 tm. poświęcił arcybisku 'ai' 

Wierzchlejski studnią naplacu Maryackim, ozdobioną marmurt?^' 
wym posągiem N. Panny, darowanym miastu przez Seweryn“®' 
hr. Badeniową. Znany ks. Richard, odkrywca źródeł, ma taki, 
w Galicy i w różnych okolicach wskazać miejsca, gdzie studni!1? 
kopać należy.

— Sprawa biblioteki Ossolińskich bynajmnićj nie jest U 
ską załatwienia, jak dzienniki lwowskie głosiły. Stan jćj rzi 
czywisty wykłada pismo następujące księcia Jerzego Lubomirv 
skiego, ogłoszone w Dz. Polskim: ™

„Załatwienie sprawy zakładowćj wedle mego rozumiei 
dwoiste być ma:

1) Zakład z rąk władz politycznych wyjść powinn 
a przejść w ręce oznaczone statutami dawno potwierdzona 
i sankcyonowanemi przez NPana.

2) Ustanowa ordynacka winna sankcyą Naj. Pana oto| 
mać prawomocność.

„Co do pierwszego nic a nic dotąd się nie stało, ile 
wiadomo, coby rokowało zmianę dzisiejszego stanu rzeczy.

„Co do drugiego, namiestnictwo rzeczywiście urzędów 
raczyło pismem z dnia 5 lipca 1862 potwierdzić danepi 
pisanemu przed d w oma lata przez organa władzy zapei 
nienie, iżNajjaś.Panu przedłożoną zostanie ustanowa tćjtreśi 
na jaką się zgodziła komisya złożona z delegowanych byle,' 
wydziału stanowego i namiestnictwa wraz z podpisanym. Po­
ciło wszakże namiestnictwo w tćm piśmie podpisanemu staiC. 
się u władz i stron interesowanych o przeprowadzenie pewW < 
formalności, stawiając tychże załatwienie jakoby za warnw^ 
przystąpienia do dalszćj w sprawie ordynacyi działalności, apri , 
najmnićj oświadczając, iż takowe rzeczy formy mają cońoczaPł 
wyprzedzić najważniejszą i właściwie rozstrzygającą czyunclrzjai 
od wys. ministeryum i Najj. Pana już tylko zależną, to jest,sai P 
kcyi lub odrzucenia przez Najj. Pana stypulacyi ustanowy I’®hei 
łożonej. Owoż podpisany, któremu tak dla siebie jako tćźV()( 
całćj instytucyi zakładowćj o jak najrychlejszy rozstrzyg Cra, 
pytania najszczególnićj chodzić musi, i o takowy od dwóch t 
się doprasza, udaje się właśnie do wys. namiestnictwa z prośl 
by wysokiemu ministeryum przedłożyło zaraz projektuw J

IZO!

lub odrzucenia talMnowy, w celu warunkowego przyjęcia mu 
nie czekając na załatwienie formalności, które w najmR^ 
szćj części od podpisanego, albowiem tylko co się tyczy pr% j 
łołenia extraktu tabularnego, głównie zaś od władz, a to [U 
względem praw dla kościołów i korporacyi na dobrach °r(Wieg0 
kich hypotekowanych, i ód trzeeich osób zależy, co jednocz®Jć, 
iść może z przetrząsaniem stypulacyi przez wysokie miIll5LZt 
ryum i rokowaniem tegoż nad niemi z podpisanym, jeśliby naWp 
kowe wys. ministeryum przystać chciało. Oto jest obecny < 
sprawy zakładowćj; że atoli od ułatwienia nawet formaW^i 
do załatwienia sprawy zakładowćj daleka droga, a przez dop 
nienie formalności nawet ustanowa ordynacka prawomocnej^ 
jeszcze nie zyskuje, tćm mnićj zaś sprawa zakładowa zalat®! fraD( 
nązostaje: nie podobna zatćm w dobrej wierze twierdzić, ii¡¡¡¡„¡^ 
załatwienie jedynie od podpisanego zależy. Jerzy 
mirski.“ (prow

FRANCY A. .
Paryż, 18 sierpnia. Dotychczasowe postępowanie w^pi 

włoskiego w obec usiłowań Garibaldego znajduje wielki posMy 
w gabinecie paryskim; dowiadujemy się z dzisiejszćj Pat,rtT^ 
że cesarz kazał hrabiemu Massignac, sekretarzowi P°se,sT’e 
w Turynie, który zastępuje nieobecnego posła Benedettwn 
oświadczyć ministrowi spraw zagranicznych, jenerałowi 
rando, najzupełniejsze zadowolnienie swoje z tęgości a ra 
roztropności, z jakiemi sobie postępuje ministerstwo Rata^j 
w tak trudnćm położeniu. Wszakże im bardzićj gabinet 
ryński zasługiwać sobie będzie na względy najwyższych 
rządowych paryskich, tćm widocznićj zrywać musi z opin>a. >! . 
bliczną własnego narodu, która wręcz przeciwny ma kier11 wił
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.nig polityka napoleońska, która puściwszy na półwysep ów potok 
fani ¿odległości i jedności, chce go teraz hamować i wstrzymy- 
okjflć w biegu, doprowadziła już do tego, że Francuzi są, przed- 

listi iotem nienawiści niemal ludu włoskiego i doprowadzić może 
n li ,tffo do powstania całego kraju przeciw wpływowi francuskie-

|a Do wojny domowéj we Włoszech zapewne nie przyjdzie ; 
oswżątu powszechnie, że gdy ostatecznie chodzić będzie o to: 
obu f z Garibaldim, czy z W. Emanuelem, natenczas cały lud 
> ii ¿Id przerzuci się na stronę pierwszego. Gabinet turyński 
rodUnycil się, wedle ostatnich wiadomości, środka, który także 
o-s)0celu nie doprowadzi, a działanie przeciwnych mu dążności 
Drorfystszém jeszcze uczyni; nakazał on rozwiązanie Towa- 
ybozystwa narodowego wyswobodzenia, co naturalnie 
ropiwarzystwu temu nie zaszkodzi, tylko jawne dotychczas jego 
odstępowanie na tajemne zamieni. Liberalne dzienniki fran­

cie nie przestają radzić rządowi swemu, żeby przez jakie- 
anudifiek ustępstwo dla rozdrażnionych dążności narodowych 
ntsflochów zadość uczynił opinii publiczné.j i pokój na półwyspie 
iotyicalił, wystawiając jak dalece upakarzającóm być musi dla na- 
?lądodii każdego, jeźli się czuje krępowanym opieką i łaską cu- 
' tai jtizieinców ; nawet dzienniki półurzędowe bardzo przychylnie 
:ejv¡¡asprawy włoskićj piszą, a dzisiejszy Constitutionnel 

otępia znowu zasadę Lagueronnièra, który w swoim dzienniku 
)ori|[tBymuje, że Francya nie może i nie powinna z Rzymu ustą- 
wojjjć, ale wszystkie te słowa są bez żadnego znaczenia i wpływu 

ciiDOfśród okoliczności, w których trzeba koniecznie czynu, nie wy- 
syat azów, aby przywrócić całkiem już zachwiane współczucie Wło-
aadihów dla Francyi i jej cesarza.
u Je — Admirał Bonard, naczelnie dowodzący w Kochinchinie 
lui ¿brał od cesarza Anamitów w dowód jego najwyższćj łaski 

uchi Warunek składający się z dwóch zębów słoniowych i dwóch 
aniogów nosoróżcowych. Pułkownik Balança, który dowodził 
iprtfliityngiensem hiszpańskim, dostał jeden ząb i jeden róg. Po- 
twfcunki te przesłane zostały z własnoręcznemi listami cesarza. 

:ięci Said pasza, wicekról egipski, który nieco cierpiący wrócił 
gb z Londynu, rozchorował się na dobre w Paryżu. ; robią mu się 

lowfistuły, a przywołani lekarze Jaubert de Lamballe i Royer za- 
■ Bjnają podobno mieć obawę.

— Najwyższy prokurator przy trybunałach paryskich 
lhaix d’Est-Ange, który należy do naj pierwszych mówców są- 

™ iowych, dostał dymisyą z powodu ciągłych swych kłótni z mi-
™iistrem sprawiedliwości Delangle.
: L — Ogromny, co dopiero skończony hotel, który nazwany 
Jiirand hôtel, jest od dni kilku całkiem napełniony gośćmi, 

wchód codzienny wynosi około 10,000 fr-
tbl Paryż, 19 sierpnia. Ciągle jeszcze niepewność i zamięsza- 

ie we wszystkich wiadomościach, które nam donoszą z wyspy 
Sycylii. Rząd włoski udaje zupełną spokojność, a telegramy 
ryńskie nieprzestają dodawać miłośnikom pokoju jak najlep­
si otuchy wystawiając usiłowania Garibaldego jako bliskie 
;ońca. I tak czytamy dzisiaj, że wojsko regularne, które jest 

¡ak najlepszym duchem ożywione, otacza Garibaldego będąc od 
obozu oddalone tylko o trzy mile, że jenerał Cugia nieba- 

m wezwie Garibaldzistów aby broń złożyli, że wojsko Gari- 
jaldego, który się znajduje w okolicy miasteczka Piazza zmniej- 

się przez dezercye, że usposobienie ludności nie pozwala się 
zszerzać przedsięwzięciom rewolucyjnym, że najznakomitsi 
Jonkowie stronnictwa ruchu błagali Garibaldego, aby nie na- 

'ażał Sycylii na okropności wojny domowéj, że myśl podana 
«■zez byłego dyktatora, aby utworzyć rewolucyjny komitet bes- 
teeństwa publicznego, odrzuconą została jednomyślnie przez 

najzagorzalszych stronników, że wreszcie nie zadługo nie
'zostanie mu nic więcej jak złożyć broń. Jednakże listy pry­

watne i doniesienia konsulów francuskich z rozmaitych miast 
,J»loskich przedstawiają wypadki bieżące w całkiem inném świe- 
A Garibaldi ma niewątpliwie moralną władzę w swoich ręku 
ir2ji na prawdę nikt nie myśli, żeby się wojsko z nim bić chciało; 

rządu w Sycylii tak jest teraz bezsilny, że władze rzą- 
we żadnych skutecznych środków przeciw niemu przedsię­

wziąć nie mogą. Nawet najpierwsze figury u dworu turyńskie- 
mąją to przekonanie, że gdyby się Garibaldi, choć tylko sam 

¡den pokazał u granicy rzymskiéj, pociągnąłby za sobą całe 
lochy do powstania przeciw ministerstwu Ratazzego, które 

•raz bardziéj idzie w poniewierkę u Włochów, jako będące 
służbie u dworu francuskiego. Czują to dobrze w rządzie 

USI,Ryńskim, że cała siła Garibaldego polega na tém, iż on jest 
¡uosobieniem patryotyzmu włoskiego i logiki narodowéj, która 

„Jimaga nieubłaganie, aby rospoczęte dzieło dokończonćm zo- 
Wo. Słychać było, że z Caltanizetta pisał Garibaldi do króla 

, pi|j Emanuela, ręcząc mu za poświęcenie swoje dla niego i sta- 
go się uspokoić względem skutków obecnego rewolucyj- 
przedsięwzięcia. Ratazzemu nie wróżą w ogóle szczęśli- 
końca; będzie musiał albo złożyć władzę, albo się w so­

ten z Francyą uwikła w wojnę przeciw własnemu narodowi. 
“ Paryżu twierdzą, że cesarz Napoleon jest bardzo zakłopo- 

przyznaje podobno, że prześrubował swoję politykę wło- 
i że zanadto zwlekał rozstrzygnięcie sprawy rzymskiéj,

'rzez co sympatye Włochów tak dalece stracił iż wMedyolanie, 
ttfg^eie niedawno temu jeszcze arcyfrancuskiém, teraz konsul 
¡¿Fncuski nieśmie zawiesić swego sztandaru, z obawy aby mu 
¡bęteagi nie wyrządzono. Mimo to cesarz nie znijdzie z drogi,

¡ tlíréj się trzyma od traktatu w Villa Franca i niewątpliwie do- 
|r°wadzi we Włoszech do krwawego starcia z dawniejszymi 

^j^yroierzeńcami, jeźli Garibaldi od zamiarów swoich nie od- 
Coraz to nowe posiłki rząd francuski do Rzymu posyła, 

że załoga tameczna ma wkrótce wrócić do liczby 
Jl. 0; oprócz 85 pułku, który już przybył, wyprawiają obe- 
Ll 16 z Tulonu do Civita-Vecchia 32 i 65 pułk piechoty, a kapi- 

. ®nan ż eskadrą swoją ciągle pilnuje brzegów państwa 
^cielnego.
A ~~ Oddziały wojsk przeznaczone do Meksyku mają dopiero 

' t« ' z Cherbourga po przybyciu najbliższego parostatku 
-1 cztowego angielskiego, który ma przywieść wiadomości z Vera 
, phnZ C m- Tymczasem z innych źródeł wiemy, że Lo-
iAosU W Crizabie czeka ciągle, nienapastowany, na przybycie 

T dków, że niedawno temu spalił dwie wsie na drodze do Vera

Cruz które gerilasom służyły za miejsce schronienia. Nakazał 
podobno rząd, aby w Meksyku robiono doświadczenia z nowo 
wynalezionym rodzajem namiotów, który tylko 9 kilogr. waży, 
i przypina się do tornistra. Wynalazcą tego przyrządu jest 
jeden z sekretarzy gabinetu cesarskiego, Joubert. Słychać, że 
skoro w Waszyngtonie dowiedziano się o przybywaniu trzech 
wielkich fregat pancernych francuskich do zatoki meksykań- 
skiéj, natychmiast polecono posłowi amerykańskiemu w Paryżu, 
p. Dayton, aby zaprotestował przeciw zbliżeniu się tak silnéj 
eskadry do brzegów Stanów Zjednoczonych.

— Wszystkie dzienniki paryskie, z wyjątkiem naturalnie 
dzienników religijnych i legitymistowskich występują ciągle na 
korzyść sprawy wloskiéj, tylko nowo utworzony przez senatora 
Lagueronniéra dziennik la France przeszedł otwarcie do 
obozu reakcyjnego.

— Cesarz wyjedzie zapewne jutro do obozu pod Chálons, 
zkąd, po krótkim pobycie, wróci do Paryża, aby w końcu mie­
siąca udać się z cesarzową do Biaritz. Książę Napoleon opusz­
cza w sobotę Paryż, aby pod nazwiskiem hr. Meudon zabawić 
przez dwa tygodnie w swym pięknym folwarku, leżącym nad 
jeziorem genewskiém; nie omieszkano naturalnie téj podróży 
poddawać celów politycznych.

Księżna Matylda dała wczoraj w swym letnim dworku 
w St. Grabień obiad dla poselstwa włoskiego i kilku znakomi­
tości włoskich, bawiących obecnie w Paryżu.

— Sułtan turecki przysłał cesarzowi wielką wstęgę nowo 
przez siebie utworzonego ‘orderu Osmanie.

WŁOCHY.
Turyn, 20 sierpnia. Wedle telegramu zamieszczonego 

wDiscussione, Garibaldi wszedł bez wystrzału do Catanei, 
ponieważ w mieście tém nie było wojsk królewskich. Pogłoska 
niesie, że Garibaldi w krótkim czasie się zaambarkuje.

Na dzisiejszém posiedzeniu senatu Giulini żądał objaśnienia 
pod względem wypadków w Sycylii. Ratazzi na to odpowie­
dział, że rząd ruch Garibaldego uważa za rokosz. Położenie 
w Sycylii jest zatrważające, mniema jednakże, że trudności się 
przezwycięży. Z Messyny nadeszły następujące szczegóły: 
Komunikacyą pomiędzy Cataneą a innemi miastami przerwano. 
Jenerał Mella był tego przekonania, że Garibaldi zamierza 
pójść do Messyny. Garibaldi atoli korzystał z odległych sta­
nowisk wojsk Ricottego i skoro zwrócił się ku Catanei. Mini­
sterstwo wysłało wojska do Catanei. Flota, która się na tam­
tejszych wodach znajduje, oprze się lądowaniu i ambarkowaniu 
ochotników. Tuszy, że stan normalny w Sycylii za kilka dni 
przywrócony zostanie. Senat wypowiedziawszy przekonanie, 
że ministerstwo z wielką energią działać będzie, ażeby prawo 
i godność korony, jako tćż parlamentu, nienaruszoną została, 
przeszedł do porządku dziennego. Senat i izbę poselską zwołano 
na jutro na nadzwyczajną sesyą, ażeby przyjąć orędzie rządowe.

Turyn, 19 sierpnia. Wiadomo, że przed kilku dniami do­
nosił Constitutionnelo własnoręcznćm piśmie Garibaldego 
do Wiktora Emanuela; do Indépendance belge piszą te­
raz stąd pod tym względem co następuje: „Garibaldi znalazł 
sposobność przesłania królowi biletu pisanego z Caltanizetta 
i który tćż do rąk króla się dostał. W liście tym powtarza 
oświadczenia i przyrzeczenia wierności i dodaje, że jest gotów 
opuścić Sycylią i ochotników rospuścić, skoro Ratazzi z kolega­
mi swymi od steru rządu odstąpi, ponieważ na słowa i przyrze­
czenia tego gabinetu liczyć już nie można, gdyż z wszystkich 
danych jemu przyrzeczeń, żadnego nie dotrzymał. Wszyscy 
rosprawiający o tym liście zgadzają się, że treść jego jest ta, 
jaką powyżej wymieniono; niektórzy jednakże dodają jeszcze, 
że Garibaldi dał królowi słowo, iż cokolwiek się stanie, nie wy- 
padnie na szkodę Włoch i monarchii, mimo że pozór za tém 
wcale nie przemawia.“

— Wedle wiadomości, które do Paryża dnia 19 sierpnia 
z Turynu nadeszły, było w planie rządu włoskiego odciąć Ga­
ribaldego od morza, obsaczając pojedyncze jego korpusy, i zmu­
sić najprzód one, a potém jego samego do złożenia broni. Przy 
wykonaniu tego planu chodziło naturalnie o to mianowicie, czy 
wojska pozostaną wiernymi. Są powody powątpiewania o tém. 
Że Garibaldi ma zamiar przeprawić się do Kalabryi, wyrzekł 
to w ostatnim swym liście, który przesłał Towarzystwu eman­
cypacyjnemu w Cosenza. List ten brzmi: „Z obozu Rocca- 
Palumba, 3 sierpnia. Przyjaciele! Tak, mam zaufanie do was, 
waleczni Kalabryjczycy, których miłość wolności wszystkim, ale 
mianowicie mnie jest znaną, którym was widział tak licznie się 
gromadzących, ażeby siary burboński despotyzm zwalczyć, mia­
nowicie mnie, któremuście tyle dowodów waszej waleczności 
dali. Mam do was zaufanie i jestem pewien, że, jeżeli od was 
w imieniu Włoch zażądam nowych starań i ofiar, odpowiecie 
memu wezwaniu, jakeście zawsze odpowiadali temu, który do 
was mówił o wolności i Włoszech. Pozdrawiam was. Wasz 
G. Garibaldi.“

— Wedle Patrie wieści o pomnożeniu załogi francuskiej 
w Rzymie nie są uzasadnione. Dotąd przesyłano tylko wojska 
przeznaczone na wypełnienie powstałych luk. Constitutionel 
donosi, że 700 ludzi z zakładów pułkowych, należących do armii 
okupacyjnéj, otrzymało roskaz do zaambarkuwania się do Rzy­
mu ; tamże wyruszą nowe dwa szwadrony huzarów.

— Z Neapolu, 16 sierpnia, nadeszły dnia 19 b. m. do Mar­
sylii następujące wiadomości, wykazujące, że Garibaldi i na lą­
dzie stałym tylko się pokazać potrzebuje, ażeby być panem sy- 
tuacyi. W Neapolu, jak już wiadomo, odbyło się w dniu imie­
nin Napoleona Pronunciamiento; wołano: , Niech żyje Gari­
baldi i Wiktor Emanuel na Kapitolu.“ Garnizon i gwardya na­
rodowa stały pod bronią, lecz przestawały jedynie na czuwaniu 
nad ruchem. Najważniejszą część gwardyi narodowéj, rucho­
mą gwardyą narodową, która się w potyczkach z bandytami 
wszędzie odznaczyła walecznością, wytrwałością i przywiąza­
niem do jednolitego państwa pod Wiktorem Emanuelem, nie 
można już było powstrzymać; telegraf donosi: „Jenerał La­
maral ora rozwiązał pułki ruchoméj gwardyi narodowéj, które 
16,000 żołnierza liczyły; część wojska tego miała zamiar przejść 
do Garibaldego.“ Legion węgierski z tychże samych względów 
odesłano do Piemontu. Telegraf donosi następnie: „Wybrzeża

neapolitańskiego ściśle strzegą.“ II Po polo d’It/a li a w Nea­
polu skonfiskowano, ponieważ podał list turyński, który prze­
mawiał za tworzeniem włoskićj rzeczypospcditéj i plan utwo­
rzenia téjze rozwijał.

Turyn, 21 sierpnia. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg. : 
Sycylią ogłoszono w stanie oblężenia. O p i n i o n e donosi jako 
wieść, że Garibaldi mianował Nicoterra prefektem Catanei. 
Wedle doniesień messyńskich należałoby się dorozumiewać, że 
Cataneą blokują, wedle innych doniesień flota znajduje się pod 
Trapani.

SERBIA,
Serbski Białogród, 18 sierpnia. Pod Raczą nad Sawą, za­

trzymały władze serbskie statek wiozący faszyny jakoby z Bo- 
snii, dla warowni bialogrodzkiéj. Pułkownik austryacki dowo­
dzący w Mitrowicach, na Prograniczu Wojskowém, na lewym 
austryackim brzegu Sawy, reklamował załogę jako poddanych 
JCK. apostolskiéj Mości, ale do statku się nie przyzał. Serbo­
wie więc puścili poddanych, a zabrali faszyny. Parowiec tu­
recki „Silistria“, który się spalił u Wrót Żelaznych pod Órsową 
czyli Rszawą, wiózł 200 nizamów do jedüéj z forteczek serbskich. 
Rząd turecki żądał od Mołdowołoszy wolnego przejścia dla nich, 
ale książę Kuza podobno odmówił.

Przed kilku dniami Turcy zburzyli słynny w pieśniach lu­
dowych klasztór Dziurdziewi Stubowi, tuż na granicy serbskiéj, 
założony przez sławnego króla Milutina. Oszańcował się tam 
Hussein pasza, niepokojony przez Wasojewiczów pod wojewodą 
Milanem Wukowem i przez Uskoków. W pasie wąskim, po­
między Serbią a Czarnogórą, trzy oddziały powstańców chodzą 
odewsi do wsi, wzywając do powstania Hercegowian.

AMERYKA.
Nowy Jork, 12 sierpnia. W Wirginii stoczono żwawą 

utarczkę Skonfederowani pod jenerałem Jacksonem przeszli 
przez rzekę Rapid Ann, na ich spotkanie jenerał Pope wysłał 
dwa korpusy unionistów. Starcie nastąpiło w pobliżu Gór. Ce­
drowych. Walka trwała dzień cały; uuioniści, których piecho­
ta dużo ucierpiała, cofnęli się ze stratą dwóch dział. Siły ich 
miały wynosić 7000; unionistów liczą na 20000. W nocy skon­
federowani cofnęli się za Rapid Ann na Orange court house, 
ścigani przez unionistów. Konskrypcya dużo krwi psuje, mia­
nowicie pomiędzy naturalizowanymi obywatelami Stanów Zje­
dnoczonych. Minister wojny uni wydał rozkaz wzbraniający 
obywatelom mającym obowiązek służenia w milicyi, udawać się 
za granicę. Wielu z nich chciało się wynosić, ale granice i brzegi 
pilnie strzeżone. Na parowcu gotowym w podróż dó Europy 
aresztowano osoby przebrane za majtków’, które uciec chciały 
przed służbą wojskową.

Gierylasy w Alabamie, na południu, podobno zastrzelili je­
nerała unionistów Moccock. W Kentucky obawiano się wtar­
gnięcia skonfederowanych. Prezydent stanów skonfederowa­
nych Jefferson Davis wydał proklamacyą, w którćj między in­
nemi powiada, że nie byłby podpisał umowy Karteluszowéj co 
do wymiany jeńców, gdyby był znał rozkazy wydane przez je­
nerała unionistów Pope, a które wojnę zamieniają na rabunek 
i skrytobójstwo. Davis rozkazuje, aby jenerała Pope i jego 
oficerów gdyby sią dostali w niewolą, nie uważać za jeńców, 
lecz uwięzić i powiesić, gdyby obywatela nie uzbrojonego pod 
jakimkolwiek pozorem zabito. Na rzece Mississippi podobno 
pancernik „Arkansas“ wyleciał w powietrze.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznać, 22 sierpnia. Dnia 20 listopada r. z. inspektor poi. p. Rosę 

zabrał w handlu Schuppiga pewną ilość guzików, szpilek, brosz 1 t. d. 
ozdobionych orłem polskim i napisem „Boże zbaw Polskę“ przyczem 
go pani Friedlaenderowa, żona właściciela handlu kupca Friedlaendera 
miała uderzyć w rękę. Na zasadzie tego wytoczono pizeciw p. Fried- 
iaenderowi oskarżenie o sprzedaż odznak grożących zakłóceniem spo- 
kojności publicznej, a przeciw żonie ,jego o opór przeciw władzy. 
Otóż ustne postępowanie toczyło się dnia 19 sierpnia przed deputacyą 
kryminalnego wydziału tutejszego sądu powiatowego przeciw p. Fried- 
laenderowi i pani Friedlaenderowej, a przebieg sprawy był mniej więcej 
następujący: Wedle zeznania p. Rosego sprzedaż pomienionych przed­
miotów dzień przed zabraniem p. Friedlaenderowi została zakazaną, 
a słuchany jako świadek kom. poi. p. Hausfelder twierdził, że gdy p. 
Roso tłómaczącej się niemożnością wydania owych przedmiotów w nie­
obecności męża p. Friedlaenderowej, paczkę takowych z ręki wziął, 
przytem lekko w rękę uderzony został. Oskarżona twierdziła zaś, że 
gdy z broszą w ręku chciała wyjść po męża, p. Rosę takową tak 
silnie jej wyrwał że przytem skaleczoną została.

P. prokurator Knebel wniósł o ukaranie Friedlaendera wywodząc, 
że widok pomienionych przedmiotów wzbudza dążenia do zwalenia istnie­
jącego stanu rzeczy, w’ uderzeniu p. Rosego widziała zaś prokurato- 
rya tylko żart mogący raczej za grzeczność jak za karogodny opór być 
uważanym. Obrońca oskarżonych p asesor Trzaska starał się wykazać, 
że zakaz sprzedaży lub wystawiania owych przedmiotów nie jest udo ­
wodnionym, i że w żadnym razie nie można im przypisywać buntowni­
czych przymiotów. Słowa „Boże zbaw Polskę“ będące modlitwą za 
szczęściem kraju, mogłyby tylko za czasów Nerona, nie zaś pod rządem 
odznaczającym się chrześcinńską cywilizacyą uchodzić za karygodne, 
że zaś widok białego orła nie jest publicznej spokojności niebespie- 
cznym, okazuje się z tego, że ten znak polskiej narodowości od wieku 
z wieży ratusza spogląda na miasto, że znajduje się nawet na godłach 
urzędowych, że równie jak wiele innych wspomnień narodowych żyje 
w ogólnej pamięci, a pomimo tego żadnego zaburzenia nie wywołał

Co się tyczy pani Friedlaenderowej obrońca dziękując król, proku- 
ratoryi, że i policyi od grzeczności dla dam nie uwalnia, starał się 
wywieść, że ów groźny cios był tylko niewinnym klapsem, w życiu 
towarzyskiem chętnie widzianym i za znak łasi i uważanym.

Sąd po krótkiej naradzie uwolnił oskarżonych przyjmując,, że po- 
mienione przedmioty nie wywołują dążeń buntowniczych, i że pani 
Friedlaenderowa nie stawiała oporu władzy.

— Lekarza praktycznego , chirurga i akuszera Lewina w Wscho­
wie, mianowano chirurgiem powiatowym dla wschowskiego powiatu.

— Lekarz praktyczny, chirurg i alcuszer dr. Niklewski, obrał so­
bie Jarocin na miejsce zamieszkania, a lekarz praktyczny, chirurg i aku- 
szer dr. Brueger, osiadł w Bledzewie.

— Dyrekcya biblioteki Ossolińskich wydała tom I nowego poczetu 
pisma zbiorowego pod napisem: Biblioteka Ossolińskich. Tom 
ten zawiera między innemi rozprawę Augusta Bielowskiego opartą na 
podstawie wiarogodnych świadectw, że Galicya, nie w dzisiejszej Gali- 
cyi austryackiej ale w Węgrzech leżała. Dalej Juliusza Słowackiego 
„Podróż do Włoch i ziemi świętej opowiadana z listów i fragmbfitów 
autora przez A. Małeckiego.“ Jadwiga i Warneńczyk, Teo. Lenarto­
wicza. Trzy poezye B. Zaleskiego. Józefa Lipińskiego „Stosunek 
człowieka do ziemi w gospodarstwie społecznem.“ K. Godebskiego 
wiadomość o „Archiwum Mniszchów.“ Woje. Urbańskiego „Metoda 
badania i zdobycze fizyki nowoczesnej.“ Karola Widmana ocenienie
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„Szkoły polśkiój gospodarza społecznego przez J. Supieóskiego“ i prócz 
innych rozpraw „Kronika zakładu imienia OsssolińsKich “

— W zakładzie bednarskim p. Scheuer w Dobern w Saksonii, 
niedawno została ukończona olbrzymia beczka mająca 36 stóp w obwo­
dzie, na 28 stóp wysok., a mogąca pomieścić 5300 wiader piwa, to jest 
o 200 wiader więcój niż sławna beczka w Hejdelbergu, czterech do-

brych piwoszów, wypijających po 10 kwart dziennie, potrzebowałoby 52 
lat do wypróżnienia téj nieporównanej beczki, której same obręcze wa­
żą 110 centnarów fr. P. Scheuer, po ukończeniu téj beczki, wydał 
w niéj bal dla swych robotników; wchodziło się po drabinie do téj sali 
improwizowanéj, w której 20 par mogło tańczyć jednocześnie, najswo- 
bodniéj.

Na nieszczęśliwych z Żerkowa.
Z przeniesienia 141 tal. 7 sgr. 6 fen. i 1 rubel pap.

Nadesłano: Jks. Styczyński z Powidza tal. 5. — Jks. kanonik ' 
Kaliski z Jasie tal. 2. — K. S. i S. R. z S. tal. 2.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznani, .

Matka nasza śp. Józefa z Buckich Mo- 
czyńska zakończyła dziś życie swoje prze­
żywszy lat 79. Pogrzeb odbędzie się w 
niedzielę, dnia 24 m. b., po ¡południu o 
godzinie 5, o czćm przyjaciołom i znajo­
mym donosi w smutku pogrążona rodzina.

W Poznaniu, 21 sierpnia 1862. [2551]

Mieszkanie na 1 piętrze o 2 poko­
jach, kuchni z przynaleźytościami jest 
od Ś. Michała bardzo tanio do wyna­
jęcia. Gdzie ? dowiedzieć się można w 
eksp. Dziennika. [2542]

Chłopca do posługi poszukuje 
[2554] TWL Zapałowski.

Opóźnione.
Pięć talarów dla Żerkowa 
Wiezie jazda pogrzebowa 
Z Powidza do Niechanowa

dubeltowa.

[2553]
Szanownym Panom donoszę uprzej- Ri 

m'e, ze mam na sprzedaż cylindrowe 
bębny do czyszczenia zboża w cenie 
bardzo umiarkowanćj.

W Gnieźnie, ulica Bydgoska.
[2505] Steinborn, Polak.

Przez ministerstwo spraw lekarskich 
aprobowane

C. G. Hiilsberya
Tanin Mydło balzamowe

poleca w paczkach oryginalnych po 10 sgr. |
Adolf Ascii,

[2549] ul. Zamkowa 5.

35—41 tal. Owiea: w miejscu 1200 fantów 24, 
pł., na sier. 25’/,, sier.-wrz. 25,/4, wr.-paź. 25, pj-- 
list. 24%, list.-grud. 24 żąd., na wiosenną odsą, l( 
24’/e tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 100 
bez beczki 14% pł., na sier. 14%„ sier.-wr, m -e 
X-J wr.-paź. 14%, paź.-list. 14%—’/,,—%, r
14%-%, maj 14%,pł. 14% tal.

Polskie nabożeństwo w kościele kalwińskim 
w Lesznie dnia 31 sierpnia r. b. o godzinie 11 
odprawi X. Hartnik. [2550]

Chcąc dogodzić Przemysłowcom , życzącym 
sobie korzystać z wystawy, która się odbędzie 
dnia 7 i 8 października r. b. w Gostynin, zapra­
szam ich na zjazd do Gostynia, dnia 5 września 
o 11 godzinie rano do hotelu Poznańskiego w 
domu pana Kuleszy. Kto więc pragnie posta­
wić sobie namiot1, celem przedawania win, wó­
dek, śniadań, cygar i wszystkich innych przed­
miotów podobnych — niechaj zechce na termin 
zjechać.

Przewodniczący w komisyi urządzającej 
wystawę.

Hipolit Szczawiński. [2552J

Wszelkie wody mineralne świeżo czerpane, 
jako tćż wszelkie sole kąpielne, tudzież akwi- 
zgrańskie kąpiele kunsztowne dostać zawsze 
można w Czerwonćj Aptece.

Również wyłączny skład dla Poznania zna- 
nćj „Esencyi na oczy z Romershausen“ znaj­
duje się w Czerwonćj Aptece, róg Rynku i ul. 
Szerokićj.

Poznań, w sierpniu 1862.
(2538) A. Pfultla.

V« Miasteczku ir ogrodzie
W sobotę, dnia 23 t. m.

KONCERT
pod Dyrekcyą

Pana W. Aikińsklego.
Początek o godzinie 5 '/2 z poi.

Każda osoba otrzyma los przy kasie; 
wygrań. Cena 6 grp.

[2556] Skmtuski.

100

Gorzelany i piwowar zarazem, który przez 
18 lat wspólnie oba sprawował obowiąski, za­
opatrzony w najchlubniejsze świadectwa, zna­
jący oba języki krajowe i mogący stawić odpo­
wiednią kaucyą, poszukuje umieszczenia tu lub 
za granicą. Łaskawe listy przyjmuje pod lit. 
H. K. peste restante w Rakoniewicach. L2525]

Codziennie świeże masło stołowe 
poleca po tanich cenach

Izydor tłusch,
[25481 plac Sapieźyński.

Babki ponczowe
oraz wiele innych nowych ciast poleca codzien­
nie świeże Cukiernia

Antoniego Pfitznera
[2555] przy Starym Rynku.

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra 
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 22 sierpnia.

BAZAR. Prób. Malinowski z Komornik, wł. dóbr 
hr. Kwilecki z Kobelnik i Zamoyski z Warszawy, 
panie Zakrzewska z Osieka, Mlicka z Leszcza i 
Wilkońska z Siekierek.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hrabina Plater z Proch 
i Kościelska z Szarlei, wł. dóbr Górzy ński z Gę­

bie i Buchowski z Pomarzanek.
HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Prób. Breuniscb z 

Koźmina, fabr. Arndt z Kolonii, kup. Framme 
z Bremy. Buscbmann z Berlina i Gaebert z Wro­
cławia.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Krueger 
z Sulina, nadleś. Blaeske z Landek, kup. Wiike 
z Gubeny, Bohnen z Amsterdamu, Benade z Berli- 
lina, Dittrich z Hamburga, Kubm i Westphal z 
Szczecina, Brechelt z Drezna i Lindrathal z Lip­
ska, księgarz Bock z Berlina i wł. dóbr Poecking 
z żoną z Benau.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jen. major Ja- 
coby i adjutant Baerensee z Berlina, kap. Fiedler 
z Szczecina, kup. Błock z Magdeburga, ob. Eber- 
hard zNeustadt-Eberswalde, fab. Theuermann z Kol­
be, kapit. Helldorff z St. Ulrich, radzca Hagemei- 
ster z Naumburga i wł. dóbr Łubański z Galicyi.

HOTEL BERLIŃSKI Kup. Koepke z Szczecina i 
Bernhard z Głogowy, wł. dóbr Bychłowski z Dro- 
bnina pani Hoffmeyer z Złotnik, nadkaz. Schmidt z 
żoną z Zassen, nadinsp. Schoedłer z Działynia i wł. 
dóbr Schelle z żoną z Maniewa.

HOTEL KEILERA. Wł. fabr. Windiscb z żoną z 
Kirchhein, ob. Elkan z Wrietzen, kup. Silberstein 
z żoną z Buku i Hirsch z Kurnika.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat 
nicjszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć ebee. U płci pięknćj niekiedy zda­
rzające się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna Moegelina,

[1903] przy ul. Wrocławskićj ner 9.
Wki

Wiadomości hanailowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 22 sierpnia
Żyto: na sier. 43%, sier.wr. 43% pi. 43% żąd., 

wrz.-paź. 43 pł. 43*/. żąd., paź.-list. 42’% pł. 42’*/,, 
żąd., list.-gr. 42'% pł. 42% żąd., gr. sty. 42’/, tal. 
żąd. Okowita: z beczką na sier. 18%, wrz. 18 pł. 
18%, żąd., paź.17% pł. 17’/, żąd., list. 16% pł. 16% 
żąd., gr. 16”/,4, sty. 16”/,4 tal. pł.

Berlin, 21 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—80 tal. płac 

wedle jakości. Zyto: 2000 fantów 49%—51’/,, na 
sier. 50’/,—51, wrz.-paź. 50’/,—% pł. 51 żąd., paź.- 
list. 49’/,—%, list.-gr. 49, na wiosenną odstawę 47% 
—48 pł. 48% tal. żąd. Jęczmień: wielki 25 szf.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 sierpnia.

I %

Papiery pruskie. % dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859.........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii..........

Listy zast. March...
— Prus Wsch.....

T-

iii

S:

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — * (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B..............
— Prus Zach.........

- rent. March......
- Pomor............ .
- W. Ks. Pozn......
- Pr. Wsch. i Zach.
- Nadreńskie......
- Saskie......... .../.
- Szląskie..............
’aplery zagraniczne, 
istr. metali.............

Pożycz, naród. 
Oblgi 250 fl­

isy. 5 poży. Stiegl....
-6 — 
isy. poży. angiel..

3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3’/,
3%
3%
4
4

100

71%

102%
108*//
100
102%
102%'
125
90%
90
93%
89
99%
92

101
104%

99
993/.
95

88’ 4l 
99%'

100 
100 
100

100%
100%

55%
65

87’/,
95 %i 
94 I

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory......................
Złota, fant, cel........
Srebra dito. ....
Saskie bil. kas..........
Niem. bankn.............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb.................
Berl.-Poczd.-Magd......
Beri. Szczeciń.............
Wrocł.-Freib.............. .

— najnow....,
Brzeg-Niskie......
Koźlo-Bogumin..,

— pierwot...

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B..............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Bert Stow, kas.........

4
4
4
4
4
4
4
4

T-

4
4
5 
4

3%

S'/,

żą­
dano.

pła­
cono.

■ — 84 1
94% — j
— 24 !
— 88 !
93 i
— 113%|
— 109%'
— 460 :
— 29 23

- — 99%
■— —
•— 99%
— 79%'
— 87%'
— 4%

137%
— 120>/4i

214", — i
129 — 1
— 132 ;
__ — 1
__ 83 j
— 57’ 'J
— 92%'
— 94%'
99% — i
— 77%J
— —.
— 65%'
— 165
— 144
— 50%
— 107

114%

Beri. Tow. hand...........
Gdański bank pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito..................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz- bank.........
Szląsk. Stów, bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. ko£ żel.... 
Miner wy Szląskiój...
Concordia....................
Magd, assek. ogn ...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb.............
— H. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt C.............
— Litt D.............

Berl.-Szczecin...........
— II. Em...........

Koilo-Bogumin........
— HI. Em.........

Dolno-Szl.-March....
— konwen............
— — HI ser.....
— — IV. ser.. .

P6In.-Fryd.-Wilh.....
G6rn.-Szl. Litt. A...
— Lit B.

0//o
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

4

4
4%
4
4
4

4%

»•/,

*ą-
ćan).

pła­
cono.

94 — /
103% — i— 96%
83% — (

99%;
100
— 77 %!
— 90 %l
94 — 1
— 99
— 121",
96% —

92’/,
— 35

110 —
500

100%
102
— 100
—
— 98%
— iop/4
— 10Ï’/4
—
— 96%
92
— —
—» 98%
— 98%
— 98%

— —
— —
— —

'Ók
ow¡,

/ç Trał, bez'beczki 19%,—%, "/¡W 
sier.-wrz. i wrz.-paź. 18%—%. J ijat list.' 18’/,—list-gr. 17%,-”/,, -» -‘/W 

maj 17’%,—18_tal. pł.

w miejscu 8000°/, 
czką na sier.,

Na targu: inapiękna
sgr.

86—88
85-87
58—59
43—45
26-27
52—55

śred.
Ts 

82 
56 
42 
25

. - 51
Zyto: mocno się trzym&ło wą,eni 

sier.-wr. 44%—45, wrz.-paź. 4? 
paź.-list. 43%—44, list.-gr. 43%, kw.-maj 43% 
pł. Owies: na sier. 21’/, tal. pł. Olój rzepi 
wy: w miejscu 14 żąd. na sier. 14, sier.-wrz. 15« ¿Z' 
pł., wrz.-paź., paź.-list., list.-gr. i gr.-sty. 13« 
Okowita: w mfoiscn 173/. na sfor i «ior.mt.» i-rUi '

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie 

nie, na sier. 45,

pośled,
sgr.

?t8g

23—24 J)'“ 
45—48) jk j;

ko wita: w miejscu 17% na sier. i sier.-wrz. 
żąd., wrz.-paź. 17 %—%„ paź.-list. 16%. pł. J7 j, 
list.-gr. 16%„ kw.-maj 16% tal. pł. <

Szczecin, 21 sierpnia. We (
Na giełdzie: Pszenica: słabo się trzymaii 

cenie,w miejscu żółta nowa 81—%, krakowska 8I1 
stara żółta 80% tal. pł., wyp. 150 węcpli Żyto: i 
brze się trzymało w cenie, w miejscu nowe 49—5, 
stare 49, na sier. 49—% pł. 49% żąd., wrz.-paź.4i 
—50, paż.-list. 48% pł. 48% żąd., na wiosemą,; 
stawę 46% tal. pł. Jęczmień: w miejscu sita 
nowy 43—%, nadodrzański 40, marchijski 41 tal j .; 
Owies: w miejscu 28% tal. pł. Groch: 501^ 
Olej rzepiowy. dobrze się trzymał w cenie, wui Leci 
scu 14% pł. 14 % żąd., na sier.-wrz. 14%, pł. 11 ton 
żąd., wrz.-paź. 14% pł. 14’% żąd., kw.-maj 14%t, 
żąd. Olój lniany: w miejscu z beczką 14% ii 
na wrz.-paź. 13% tai. pł. Okowita: w miejseń 
beczką 19%—%, na sier. 19—%,—%, sier.-wr. ii . 
płj 18% żąd., wrz.-paź. 18%, żąd, paź-list.

tól%, pł., na wiosenną odstawę 17% tal. żąd.
Bydgoszcz, 21 sierpnia.

Pszenica: węcpel 68—78 tal. "Żyto- 42—46« 
Jęczmień: wielki 33—37, mały 26—31 tal. 0*i(i 
szefel 1 tal. do 1 tal. 8 sgr. Groch węcp. 42— 
tal. Rzep: 88—94. Rzepak: 86—92. O ko wili 
8000% Trallesa 19 tal pł

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grn.
„ średniój „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ...............

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego,, ...............

Owsa . . . „ ...............
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ .........  ...
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . . . „ ...... ........
Perek . ... „ ...............
Masła, garn...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, ceat.....................................
Słomy. .. .....................................
Oleju, „ ...... ..............................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 21 sierpnia ...

dnia 22 —

pła-
% dano. cono.

85%
974

a

4

— Lit. D..........
— Lit. E..........
— Lit. F..........

Starogr.-Pozn........
— H. Em.........

KURS GIEŁDY W
dnia 21 sierpnia.

Papiery I pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw......

— nowe......................
— nowe......................
— Listy Rent...........

Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A........
— nowe....................
— Lit. B.
— Lit. C...................
— Listy Rent........
— Oblig. prow.........

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.............
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg............. .
— now. Emis
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

dnia

ta)
od
•8 fu.

2,27 6|
2 22 6
2 12 6
1 27 6
1 21 3

— “l

— 25 —
— — —

_u-
— — —
— — —
—■ — —
___ —

1 2 6
— :i —

1 25
— — —
— — —
— — —
— — —
— — —

18 17 6
18 15 —

101%

wfeoCŁAWTU.

95%

87”

79’

109%

3’/’1
4

3*/,
4
4
4

4

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4% i

Głog.-Żegan..........
Brzeg.-Niskie......
Doln.- SzL-March..

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit B..................
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit. E.
— ............... Lit. F.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.

%
4
4
4
4

3%
4

3%
T-

4
4%

1/

97%
85’/,

102’/,
50*%
57’%

;hys
‘%eb

'łan

KURS STOW. KUP. W POZNAWzy

99%
100’,,
95%,
102’/,
102%
102%
1029,
100%

103%
98%

dnia 22 sierpnia.

87%

65

97

132%

97%

Pozn. List. Zastaw.
— nowe...................
— nowe ..................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow. ... ...
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow............
— obl.miejsk.n.Em,

Prusk. obi. skrb..........
— poży. skarb.......
— dóbr, po:
— poż. skarl

— poż. z premią....
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

4
3%
4
4

5
5
5

w.

7-w,

T-

99%

Wii
lOłStoa
Jtdtze

We

fate

>ze

«era:
(inte

'l!(M
■'18

/<trót
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